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Krwawa plama na bruku —

Pogodna „pogawędka” nocnej Warszawy
z&komczona... blvskfent no£a

B ył jasny słoneczny dzień, 
p r-ys low iow y  p ierw szy dzień 
wic-sny, k iedy ty  nące mieszczu­
chów w ylęga  na ulicę, by og lą­
dać wiornę... wśród kamiennych 
murów

Rojno i gwarno było na w ia­
dukcie mostu Poniatow3kiego- 
T ’ umy fpacerow iczów  beztros­
kich, roześmianych, radosnym 
słońcem.

TAK A MŁODA
Raptem... krótki, uryw any 

krzyk  i grupka gapiów , których 
r ig a y  nigdzi nie brak, grom adzi 
s ię dokoła bariery  wiaduktu. Pod 
chodzę bhzej, przysłuchując się 
rzucanym  przez ciekawych uwa­
gom.

—  Taka młoda, nawet zupeł­
n ie ładna... podobno zawód mim 
sny,..

—  M oja  pani, gdzie tam. Była 
Zdaje się kasjerką w  jak ie jś  f i r ­
n ie  i c c i tam z kasą było nie w  
porządku. I  dlatego skończyła ze 
sot ą...

N a  dole, na szaro - brązowym 
bruku ulicy, leży  młoda* kobieta 
^w arz  papierowo blada, kaszta­
nowate w łosy rozrzucone po brud 
v.ych kamieniach, spod g łow y w y 
pływs w ąz iu tk i struga krw i. K a  
ftp&tZ p rzy spadku potoczył się 
o kilka m etrów  dalej. Teraz dep­
czą go niepomni na m ajestat 
śm ierci ciekawscy.

Za chw ilę cienka, piszcząca 
trąbka... Z .aw ia  s:ę pogotow ie 
N ieszczęśliw ą zabrano, a na bru 
ku ulicy pozostała tylko rdzawa 
plama krw i. zm ieszanej z py­
łem — i szerokie pole dla domy­
s łów  świadków te j n iezwykłej, a 
p rzec ież  dziś ta1 codziennej tra­
g ed ii.

DLACZEGO?
Dlaczego młoda, przystojna, 

zdawałoby się dobrze sytuowana 
kobieta, popełniła sam obójstwo?

Zawód m iłosny? D efraudacja?
NastęDnego dnia w  rubryce 

„w yp ad k i" drobnym drukiem 
przeczytałem  parow ierszow * w ia  
dom cść:

„Wczoraj w  godzinach popolu- 
’ dnowych popełniła samobójstwo

skacząc z u iadukti mostu Pon i-
towskiego lanina K Jak ustaliło
-Tzeprowadzone dochodzeue przy-

czjną MTiobńjstwa była ciężka sy­
tuacja materialna po utracie pracy. 
Denatka osierociła dwuletnią có­
reczkę, kmrą oddi.io na w jchowa­
nie do Miejskiego Zakładu dła sie­
rot-..” .

SIGNUM TEMPORIS
Jedna z tys ięcy  powtarzających 

się stale traged ii naszych cza­
sów jes t wyjaśniona. Społeczenst 
wo, zdaje się zrob iło  swoje... Có­
reczkę oddano na wychowanie...

DRAPIEŻNA NOC
U lice  w ilk iego  m iasta nocą ma 

ją  zgoła, dziw ny i  niesam owity 
wygląd. W śród dwóch rzędów  ka 
m ienft, po błyszczących, bo z la ­
nych woda kamień.ach bruku ołą 
dzą tylko błyski św iateł u licz­
nych lamp. Czas ami przemknie 
się pod ścianami domow zapóź- 
niony przchndrień, czasem wesn 
łe towarzystwo w racające z hu­
lanki zakłóca rubasznym śmie­
chem ciszę.

Czarna czeluść u licy w ygląda 
wtedy drapieżnie..., jakby łaknę­
ła o fiar.

WIECZORNA  
POGAW ĘDKA..

W  jedną z takich nocy na ma­
łym  niezabrukowanym placyku na 
W oli, m iędzy Obozowa a Płocką, 
zebrała  się grupa mętów u licz­
nych. K ob iety  ćm iące papierosy, 
m ężczyźni popisujący się coraz 
Lardzie j tryw ia lnym  repertuarem  
dowcipów i  coraz bardziej „śm ia 
łym i" propozycjam i, —  „pogod­
na" pogawędka wieczorna.

W  kilkanaście m inut późn iej 
wybuchła m a li sprzeczka. Za 
chw ilę jest ju ż cała aw an tu ra .. 
W  kilkanaście m iuut późn iej roz 
p ierzch ły się po ciemnych zauł­
kach sylwetki przedstaw icie li no­
cnej W arszawy.

N a  placyku pozostał tylko je ­
den z aktorów tego zdarzenia 
przeb ity nożem.

Podchodzę do niego, próbuję py 
tać się o co poszło i skąd powsta 
ła nieoczekiwana bójka

MARYŚKA CHODZI 
DO P R A N IA -

—  Bo on to  jest złodziej —  
mówi cicho, z widocznym w ysił­
kiem. —  Maryśka chodzi codzień

do prania, a on potem przep ija  
te pieniąaze albo daje tej, tej... 
N ie  mogłem wytrzym ać. P ow ie­
działem  je j  parę słów prawdy, 
ale ja  mu jeszcze pokażę —  mó­
w i przez zaciśnięte zęby. Ja się 
zemezczę. Za siebie i za nią,

Za chw ilę przyjechało w ezw a­
ne już poprzednio pogotow ie. 1 
znów za cli w ilę na m<dym placy­
ku panowała niezmącona niczym 
cisza—

Ci m aja także „sw ó j"  honor, 
„sw o je "  zrozum ienie zła, nieucz­

ciwości, nadużycia. —  Zatargi 
m iędzy sobą załatw iała prosto: 
nożem lub kulą z za węgła. Mimo 
całej swej nędzy m ają chw ile 
szczęścia, znają nieszczęście i 
radość.

Dużo m iedzy mmi je s t zbrod­
niarzy, których trzeba izolować 
od społeczeństwa, w ielu  wyko­
lejeńców, których trzeba leczyć...

A  wszyscy jako zbiorowisko, 
jako całość sa straszliwą prze­
strogą, wyrzutem  przeszłości, 
pod adresem tw órców  bezdusz­
nych systemów życia, gdzie nie­
ma m iejsca dla... człowieka.

Zycie kulturalne

W ystawa rnHaistwa lwowskiego
Z  la t  179 0  -  1890

W  czerwcu rt> Lw ów  gościć oę- 
o;sie w swycii murach ujazdy nau­
kowe Towarzystwa H istorj ezne- 
sc , Tow . L iw a c łc ie g o  im. A . M ic­
k iew icza i Związku Muzeów Po l­
ak, ch

W  związku z tym postanowiono 
otw orzyć w dn’ "  1 czerwca w y­
stawę m alarstwa lwowskiego z 
la t 1790— 1890.

W ystawa obejm ie na jw yb itn ie j­
sze dzieła B ielawskiego, D oliń ­
skiego, Pietecbm ana, Reichinana, 
Schweikuria, Langego, J Masz- 
kojpskiego. Jabłońskiego, Reicha- 
na. Raczyńskiego, Rodakowskie­

go, J. Kossaka, Lund/, Tepy, Leo- 
polskiego, A . Grabowskiego,
Gro+tgera, M. Ma&zkcwskiogo,
Penthera, Grabińskiego, Sidoro 
w icza, W . Grabowskiego i innych.

Dyrekcja G alerii Narodowej
m iasia Lw ow a (u l. Ossolińskich
3) zw raca się z  gorącym  apelem 
do wszystkich, po siadających obra 
zy wym ienionych w yżej artystów  
lwowskich z  końca X V I I I  i z  X IX  
w. o nadsyłanie swoich adresów 
i danych dotyczących posiada­
nych obrazów  oraz o wyrażenie 
zgodj na wypożyczen ie tych obra­
zów  na wystawę.

NAUK A
Potomkowi sławnego poety wło- 

skego i  XIX wieku Gi&ecmo Lecpa'- 
oiego ofiarowali Mussołin.iemu jego bi- 
bbteke oraz pi“ tru pałacu Leopardich 
w Recanati. gdzie Leopardi urodził się 
i dłuższ”  czas pracował. Mussoliai po 
stanowił w Recanaa utworzyć cen­
trum studiów nad Leooardim.

M U Z Y K A
W dniach 21 hm. di 6 czerwca 

odbywać się bedzie w Berlinie festi­
wal pn. Berliner Kunstwochen. 
Pierws-a część festivalu (22. 4. — 2. 
5.) poświęcona będzie twórczości 
wielkimi romantyków muzyki nie­
mieckiej. Inauguruje ją koncert pol­
skiego pianisty Raula Koczalsldego. 
Z kolei wystąpią artyści tej miary, 
co Gieseking, Cortot, Kułlenkampf. 
Wykonają oni utwory. Schuberta, 
Schumanna craz Webera. Druga 
część festivalu muzycznego poświę­

cona będzie wielkiemu muzykowi 
niemieckiemu Brucknerowi. V  czę­
ści trzeciej przewidziane są koncer­
ty urządzane w starych zamkach.

W Douai odbył się walny zjazd 
Związku Polskich Towarzystw 
Śpiewaczych we Francji, grupujące­
go 43 koła i ponad 30W śpiewaków, 
przf ważnie z :erenu północnej Fran­
cji. Zjazd wykazał pomyślny rozwój 
organizacji, działającej w  durhu pa­
triotyczno - narodowym- Tematem 
brad było głównie Święto Pieśni 

Polskie,, które ma się odbyć w  gma­
chu Opery w Lille dnia 6 czerwca 
w obecności p. ambasadora R. P., J. 
Lukaswwicza, z okazji jubileuszu '5- 
lecia istnienia Związku.

Stowarzyszenie filharmcniczri' „Be- 
seda nerneńska” zapowiada pierwsze 
w Czechosłowacji wykonanie „Stahat 
M atc” Karola Szymanowskiego.

Niezwykły taniec kalifornijski

t r s .

Pod ostrym kątem

„II w io s iia  b r i d z i e .. .”

Reprodukujemy oryginalne zdjęcie, przedstawiające jedną z figar 
niezwykłego tańca, tańczonego w Kalifornii. I 'igura ta, w której 
tancerki, wykonać musi ewolucje w powietrzu, została ochrzczona 

nazwą „tańca wiatrów".

Jakie łatwo dziś pisać felie 
ton i satyrę. Tematy same na 
suwają się. Ba, powiedział­
bym, pchają się bezczelnie 
pod pióro, tylko pisać i p i­
sać... Bo przecież gdzie się nie 
spojrzy, wszędzie widać głup- 
stuio, zawiść, małostkowość 
podłe podlizywanie, a z dru 
giej strony brutalność w sto 
sunku do słabszych.

A już najwięcej tematu da­
je t. zw „praca społeczna". 
Różne „Kwoki", „Pom oce", 
„Związki dożywiania szczu­
rów ", „...ratowania wstydzą­
cych się kraść" i t. d. W szę­
dzie tam widzimy palowania 
na subsydia, piękny tytuł 
członka zarządu i absolutne 
nieróbstwo.

A oto jaskrawy ■ kontrast 
Polska Macierz Szkolnu pro­
wadząca w trudnych warun­
kach szkoły na Polesiu i !Vo- 
łymu, atakowana wciąż przez 
żydów i komunę z ZNP.

W  tej pracy pomagają Ma­
cierzy tylko nieliczni, np. Ko­
ło Przyjaciół Wołynia. I  wszy 
stko to dzieje się bez szumnej 
reklamy, bez całego tramta- 
dractwa, apelów, akcesów, 
frontów, —  ot, zwyczajnie ci­
cha, mrówcza praca.

Leżą przede mną stosy lis­
tów jeszcze z przed W iełkiej- 
nocy. Niezgrabne litery, karty 
wyrwane z zeszytów, gdzie­
niegdzie kleks, trudy doboru 
wyrazów, naiwność, lecz jaka 
szczerość. Oto dwa pierwsze 
z brzega.

Kochane Koło!
„Ja bardzo całuje wszystkich za te 

buty, mi sic bardzo prz-dadzą. Ja już 
podarłem buty, bo ja chodzę do szko

ły długo, bo mam 4 k ilom etr. T< 
raz u na.1 błota wielkie i ciężko iść. 
My dostajemy w szkole kawę i juz 
teraz nam gorąco, że drzwi otwiera 
my. U nas już przyleciał/ skow em- 
ki i czajki widział ja. r; nas już 
będą prędko święta Wieśi unocne to 
i wiosna będzie, to Już bedzie ładnie 
u nas i nie będzie błota, bo run są 
twarde ulice. My bardzo pr. Simy o 
radio, bo chcemy sż Machać, jaK 
inne dzicc; mówią i śpiewają, bo my 
nie mamy żadnych gazet terai w 
szkole. Całuje bardżb Parć'”  i Pa 
nie i prosimy o list do nas.

(— ) Tadzio Marnot 
ucz. I I  kl

A o*o inny:
Szarrwne Koło!
„Pani nam przyiicsła do klasy 

paminek a * nim takie śliczne trz# 
wiki, szaliki, czapki, ł  w anigiin 
byty skarpetki. Ja dostałam czapkę 
i szalik, a Loda czapko, Tereski 
czapkę, a chłopcy trzewiid, Ja si* 
cieszę bardzo, bo mi jest ciepło 
taki ładnie prezent ja  c ostała. Ja bar 
dzo śliczni,, dziękuję j ia bęoę się do 
Bozi modliła, żeby byii wsz; sej zdrs 
.vi całe życie. Ja ) ihodze do szkoły 
do Janówki od jesieni, bo ja  -asłam 
krowy na Tulianov ie. Ja tub?" szko­
lę, bo ładne obrazki są i pani nan. 
opowiada bajki i czyta o wojnie. My 
mamy nowy stół w klasie czarny 
Już u nas wiosna bęazie, bo Już 

ptaszki latają i czajki też. My bę­
dziemy mieć radio ale nie raki© jsu. 
u pani, a iny tak się cieszymy, be 
będziemy słuchać 1 odrazt t iszyśtkk 
dzieci bęną słuchać. I  ja dziękuję ia 
prezent, Ja proszę do nas napisać. 
Ja pozdrawiam Panów z Warsza-^y,
(— ) Maria Modrzańska w Janówoe

Tak, lak. Nadchodzi wios­
na, zbliża się zbiórka na Dar 
Narodowy. Sprawmy, by jak  
najw 'ęcej wiosny było w ser- 
< ach tych najmłodszych, by 
widzieli, że za nim i stoi cała 
Polska, by czuli, że są człon­
kami W ielkiego Narodu.

B . B E Z A

Nowe dary
dla Muzeum Narodowego w Warszawie

Muzeum Narodowemu w  W ar 
ssawie złożono ostatnio z  zapiru 
Jakuba hr. Potockiego (meble, 
gobeliny, obrazy M atejk i, Gry- 
g i owakiego, N iem  ca Run dba, Ho­
lendra M oleneara,1 pejzaże J Ver- 
neta i in .),' dar M arii Róży bar. 
Taube (cenny gobelin francusiki 
z  X V I I I  w .), dair Jakuba i jftliny 
G lassów (.obrazy W yspiańskiego, 
Kossaka, M ehoffera  i i n ) ,  dar 
sp. inż. W andy Woyciechuwskiej 
k ilkadziesiąt przedm iotów sztuk, 
średn iow iecznej), dar Domin Łka 
W itke-Jezews! lego (szk ice rysun­
kowe rękopisy, artystów  polskich 
itp .), dar dr. E, Lewensterna 
(szk ic o le jn y  do „Kazan ie Skargi" 
M atejk i i k ilkadziesiąt innych

Cek?we wykopaliska
w Cze hos<owac|i

Na Velehrauzie podczas prac 
wykopaliskowych odkryto nowy 
romański portal oraz r r ó l  z tej 
samej epok. Na płycie grobowej 
odczytać można napis: „H is  jacet 
W .“ . Dalsza część napisu jest za­
tarta. Przypu 3zczają, że chodzi 
tu o grób udzielnego księcia W ła­
dysława, brata. Przem ysława - 
Otokara I, stry ja  błogosław ionej 
Agn ieszk i czeskiej. P race wykop* 
Hakowe prowadzone są nadal.

obrazów najśw ietn iejszych  mala­
rzy polsk ich ), w reszcie zb iory o- 
brazów i srkiców  zm arłych arty­
stów m alarzy Jana Ciąglińsk-ego 
i W ito lda  Pruszkowskiego oraz 
dar. p. Jules H enri Błock (ob raz* 
oraz zb iór prz-idmiotów sztuk, ja­
pońsk ie j). • \ y j

W  okresit .scatm en 2-ch la t 
385-u o fiarodaw ców  złożyło 1.271 
najrozm aitszych przedm :otów.

* * ‘ 1 1 -

Aleksander Michałowski
przed mikrofonem

A le k s a n d e r  Micnałowski gra dla 
radio słuchacz j ! W'adomosc ta poru­
szy bez wątpi mia wśzj stkich tych, 
Którzj kiedykolwiek mieli jaldi kon­
takt z życiem muzycznym. Bo prze­
cież od przeszło pół wieku nazwisiro 
Michałowskiego nat ży do najsłyn­
niejszych wśród pianistów pedago­
gów i teoretyków ■fortepianu. A rty - 
bta, uzisiaj liczący lat 86, pamięta 
dobrze jeszcze epoKę cnepinowską. 
Jako uczeń Mcschelesa i TausigJ fy ł 
w atmosferze wytworzonej prżeK 
wielkiegc polskięgo mistrza. Przez 
lat 27 piastujący godność profesora 
w szkole im. Chopn i  wychowa- po­
kolenia polskich pianistów Od dzie­
siątków lat należy do najwybitniej­
szych pianistów, ,ako pedagog zaś. 
kompozytor i wydawca ir.struktyw- 
nych opracowań forteoirnowycb po­
siada zasługi niepomierne. Aleksan­
dra Michałowskiego usłyszą radie 
słuchacze w poniedziałek dn. 26. IV. 
o godz. 20.05 jakc wykonawcę dzid  
Chopina.

JACEK BRZEZINA 6 6 )

TOWARZYSZ HR. 193
P O  W I E Ś Ć

Ze zdławionym okrzykiem, gwałtownym ruchem zrzucił 
kapelusz na ziemię i odskoczył do tyłu. Na wierzchu, wcze­
piony silnymi szponami w cienką słomj panamy, siedział 
zielono-zółty pająk wielkości dłoni ludzkiej.

Falanga"*) —  Freddiemu zdawało się, ie włosy mu sta- 
ją  dęba n® głowie. Obrzydliwy gad czaił sie jak gdyby do 
skoku. Nie było Cz,asu do stracenia. Graa silnych udei„eń 
obcasami butów wyładował napięte nery/y Freddiego. Gdy 
wreszcie ochłonął, na białej papce, pozostałości po zupełnie 
now} m kapeluszu, widniała jakaś wstrętna, galaretowa pla-
m u. . ,

Przypomniał sobie, że stoi z gołą g|ową ]<od wiszącymi 
nisko gałęziami drzew. Jeżeli teraz jakaś bestia spadnie mi 
na łeb, U koniec —  mruczał kuląc się we czworo i chyłkiem 
biegnąc do hotelu.

Mało nie wywrócił zdumionego portiera, wpadł iak bom­
ba do swojego pokoju, przy pomocy służby przewrócił do 
góry nogami pokój w poszukiwaniu skorpionów^ i wreszcie, 
odetchnąwszy głęboko, siadł w fotelu koło przs nieś ionej bu­
telki whisky*. Spojrzał na zegarek. ..Jeazcze pi łnycn piętna­
ście godzin! Insz AllaL! Niech się dzieje, co chce, ale do po-
■ ■ JK  • I

pająk kolor ii cytrynowego ży jący  na drzewach, 
cej ze j j rachu utó ?e słości,

* )  Fa langa -  
G ry^ę  w chw ili

łudnia nosa za drzwi me wytknę. Dwadzieścia cztery godzi­
ny —  mówił ormiaszka, trochę długo!n

Zimny pot kropli mu się na czole Płynu w butelce szybko 
ubywało. 'Najmniejszy szmer ezy odgłos dochodzący z zew­
nątrz wprawiał go w rozdrażnienie graniczące ze strachem.

„Może to zbieg okoliczności, ale trochę za dużo jak na je­
den dzień 1“

Maska derwisza stała mu przed oczyma przez cały :zas.
Gdy w dwa dni później odbierał od iotogrc^ a klisze, 

jedna była zupełnie prześwietlona
„Sam diabi-ł wie, przeciez wszystko było w pnrzjdku. 

Wykluczone, by coś się otworzyło, 1 to akura ło zdjęcie 
pech! A  może. to znów sprawka tego potwora!"

Meczet i derwisz nigdy nie znaleźli się w obfitującym 
w  ciekaw'ostki albumie Freddiego Downinga, za to na całe 
życie uwiecznili się w jego komórkach morgowych. . ie za­
pomniał ich nigdy, jak też i owych dwudziestu czterech go­
dzin strasznego wyczekiwania na coś, co czyhało i czaiło się 
wokoło. Nie zapomniał ich nasuef w kilku tjgo^ni. gdy k il­
kakrotnie życie jego wisiało na włosku. Ale to były spraww
ludzkie —  nonnalue. nie jakieś nadprzyrodzone.

* **
Wschód jest dziwny. Posiada w sobie tyle ukrytych sił 

i niezbadanych tajemnic, że wywołuje mew.arę i krytyczne 
uwagi tych, którzy go nie poznali.

W  bladym świetle księżyca, w cieniu minaretov i świę­
tych źródeł, *odzą się historie z bajek wy snute, w bajk prze­
tworzone, lecz czasem tak prawdopodobne i namacalne, że 
mrowie przechodzi po ciele i włosy stają dęba  ̂ Trzeba się 
z tvmi bajkami zapoznać, przeżyć je, by zrozumieć, jak ma­
łym się jest wobec tych, którzy latami cielesnych i ducho­
wych udręczeń doprowadzili swroją wolę do stopnia dosko­
nałości. 7 rozumieć błędnych fakirów i dzikich derwiszów, 
v rs f jW f£  ludzi z tysiąca i jcdiicj nocy
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Pięć oson gniecie się we wnętrzu niezbyt obszernej limu- 

zrrny. Goodowie, Sonia Nikolewa, Freddie Downing, Dzawa- 
chow — wybrali się na weekend do Kurdystanu. projek­
tem wystąpił Dżawachow.

—  Trzeba by zwiedzić ten zapadły kąt świata, ojczyznę
niezapomnianego Sułtanow7a — Kurdystai

Az Joan zdziwiła się, że Good przystał na to Po tylu 
ostatnich awanturach, w których za każdym razen życie ie- 
■n wisiało na włosku, zgadzać się na podróż w tak niebez­

pieczne strony —  to było szaleństwem lub fanfaronadą. Jed­
nak Good przystał z zapałem, ba! zaprosił nawet na wy necz- 
ke Sonię i Freddiego. Czyżby tak był pewny swego dotych­
czasowego szczęścia? Żadne perswazje Joan nie pomogły. 
Kochał ją  bardzo — wiedziała to i czuła, lecz mało w czym 
jej słuch ił. Była przecież w  stosunkach służbowych tylko 
jego pomocnicą! .. „

Droga świetna I Strzałka kilometrażu nie schodzi poniżej 
sześćdziesięciu. Na Persję to już bardzo dużo. -Test natural­
nie parę trupów kokoszych, potrącony cielak, ale na to się 
tutaj nie zwraca uwagi

Mijają małą mieścinę Miianeh, położoną mniej więcej na 
połowie drogi do Tabryzu.

—  Dick, nożebyśmy tutaj przystanęli? — zwrócił się 
Freddie do siedzącego przy ki erownicy Gooaa.

—  Interesuje pana to miasteczko? — Sonia Nikolewa, je ­
żeli chodzi o Downinga, staje się wybitnie wygadana, cieka­
wa, nadskakująca prawie. Jej duży, okrągb biust n .dnosi 
się szybko, gdy patrzy na eleganckiego Anglika. Podoba się

.
( D . c . n.)..


